
M. 107. Warszawa, Czwartek Kwietnia Rok 1859.
Opiati premimeracyjiia na 

kronikę Wiadomość!. Krajo­
wych i Zagranicznych, wyno- 
•*: a) w Warszawie rocznie 
rs- 7 kop. 20 ’ (zip. 48); b) 
kwartalnie rs. I kopiejek 83 
(Zip. 12); miesięcznie kop. 60 
Mp. ‘i.j KRONIK T '

Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie is. 1'2 (zip.) 
8 ) i; kwartalnie rs 3 Izip. 20>. 
W Cesarstwie taż sama o- 
plata co na prowincji w Kró­
lestwie. //. dodaniem rs. 4 ro ­
cznie lub 1 kwartalnie za ko­
perty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro S Ś . Sotera i Kaja M ęczenników.
W schód słońca o g. 4 m. 50.— Zach. o g. 7 tn. 8.

Biuro Redakcji przy u licv  K rakowskie-Przedinie- | D ziś rano stopni ciepła 6, wczoraj w poł. ciepła 11 
ście w  domu Nro 591, naprzeciw Saskiego placu. | W ysok ość  w od y  na W iśle stóp 4 cali 8.

Z  Petersburga, 31 marca (12  kw ie tn ia).  I 
W  U kazie C e s a r s k i m , w ydanym  do p. ministra 

skarbu, d. 20go marca, wyrażono:
„U znaw szy za stosowne, dla zasilenia funduszu  

(Vymiany expedycji biletów  kredytow ych, zgodnie 
3 waszem  przedstawieniem  , zawrzeć, za pośre­
dnictwem tutejszego domu bankierskiego Tomson  
Bonar et comp. i Berlińskiego F. Mart. M agnus, 
pożyczkę zewnętrzną dwanaście miljonovy funtów  
sterlingów (12 mil. fs.) na warunkach, których za­
sady przez nas zostały zatwierdzone, rozkazujemy 
(Vam uczynić następne rozporządzenia:

1) Pożyczkę tę w nieść do x ięg i d ługów  Pań- 
ad istwa, pod nazwą pożyczki trzyprocentowej.

2) B ilety  komissji umorzenia d ługów  państwa  
ka tę pożyczkę w ydać na okaziciela (au porteur), 
każdy nie mniej jak na sto i nie więcej jak na ty ­
siąc f. st.

3) Od hiletów  tych płacić trzy procent rocznie, 
poczynając od 19 kwietnia (1 maja) r. b .

Do każdego biletu dołączyć dw adzieścia kupo­
nów, dla pobierania, po okazaniu ich w  L ondy­
nie, u bankierów J. Tomson, T . Bonar et comp., 
i W Berlinie u bankieraF. Mart. Magnus, w termi­
nach 19 kwietnia (1 maja) i 20 października (1 li­
stopada), przypadających na te termina procentów .

4) W ypłatę takow ych procentów  u iszczać za 
każde upłynione półrocze, od  19 kwietnia (1 maja) 
do 20 maja (1 czerwca) i od 20 października (1 li­
stopada) do 19 listopada (1 grudnia).

5) Po upływ ie pierwszego dziesięciolecia, do 
biletów pozostałych w obiegu mają być w ydane  
Howe kupony i talony.

6) N a umorzenie tej pożyczki od 1859 r. prze­
znaczony zostaje oddzielny, nie m a j ą c y  być łączo­
nym z innemi pożyczkam i, fundusz umorzenia, 
który powinien w ynosić corocznie półtora pro­
centu od nominalnego kapitału pożyczki. Fundusz  
len, który będzie się zw iększał przez dołączanie 
*  następstw ie procentów , jakie przypadać będą  
na bilety umorzone, ma być obracany na w ykup  
biletów podług ich kursu giełdow ego; i nareszcie, 
^ 7) Jeśli kto z posiadaczy biletów  tej p ożyczk i

zapragnie je  zmienić na pieniądze rossyjsk ie , 
w tedy dla tego rozrachunku oznacza się cena 640 
rubli za sto fun. ster., a bilet zarazem ma być za­
mieniony na imienny, bez kuponów, procenta zaś 
od niego będą w ydaw ane tu w komissji umorze­
nia długów , w  wyżej przytoczonych terminach 
półrocznych.

N a oryginale w łasną  
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  rękąnapisauo:

» ALEXANDER.«
St. Petersburg, d. 20 marca 1859 r.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  skutku przedstaw ienia R a­

dy kawalerskiej orderu św . A n n y ,  N a j m i ł o ś c i w i f .j  
mianować raczył kawalerami tegoż orderu kl. Bej: 
Za 12-letnią w ysługę bez przerwy w  jed n ych  i 
tychże sam ych urzędach nie n iższych od kl. VIII: 
Radcę rządu gubern. Lubelskiego, radcę stanu 
L ip ińsk iego .  Członka honorowego rady budowni- 
czej przy Kom. Rz. S. W . i D . radcę kol. Marconi. 
R adców  dworu: referenta w ydziału  dóbr i lasów  
rządow ych w Koin. Rz. P . i S. Kobylańskiego;  
sędziego trybunału cyw ilnego gub. W arszawskiej 
i assesora sekcji prawnej w  Kom. Rz. S. W . i D. 
Siekierskiego.  A ssesorów  kolleg.: tłom acza kan- 
cellarji przybocznej JO. X ięcia N am iestnika K ró­
lestw a Otlewskiego,  i rewizora pomiarów oraz kon­
serwatora kart topograficznych i planów  w  w y­
dziale dóbr i lasów  rządow ych Kom. Rz. P .  i S. 
D zierzkowskiego;  m łodszego radcę rady budowni- 
czej przy Kom. Rz. S . W . i D . Józefa Góreckiego. 
Za szczególne zasługi: p. o. naczelnika kanceliarji 
magistratu m. W arszaw y, assesora kollegjalnego  
Luceńskiego.

R ozkaz do za rządu  cywilnego K rólestw a Polskiego.
I. Przez rozkaz ministra finansów Cesarstwa, m ia­

nowani: m łodszy członek kom ory W arszaw a, radca
dworu Buszm an, dyrektorem  kom ory Sosnow ica; dy­
rektor kom ory W ieruszów , radca dworu Friese, dy­
rektorem  komory Słupca; dyrektor kom ory H erby, as- 
sesor kolleg. Skowzgird, dyrektorem  kom ory W ieru- 
szów ; dyrektor kom ory S lu p c a ^ s s s e s o i^ to l le g . So-

snowski,  dyrektorem  kom ory H erby i pisarz kom ory  
W ieruszów , sekr. gubern. Pragert, sekretarzem  k o ­
mory Sosnow ice. Przeniesiony pom ocnik naczelnika • 
stołu Igo departam entu dóbr państwa, sekr. kolleg. 
Jacenko, na urzędnika przy kom orze W arszaw a U w ol­
nieni od słu żb y  na w łasne żądanie: członek i kassjer
kom ory Z aw ichost, radca kolleg Pfejfer; pom ocnik  
nadzorcy przykom órka celnego Raczki, radca honor. 
Gołkont, zostający przy kom orze W arszawa Romer i 
nadzorca sk ładów  i w agstem pelm ejster kom ory W in­
centa, sekr. kolleg. N ieczykow ski.— II. Przez postano­
wienia Rady adm inistracyjnej, w w ydziale Kom. Rz.
S. W . i D. mianowany: sekretarz stanu przy Radzie  
administracyjnej, rzeczyw isty  radca stanu Karnicki, 
członkiem  rady głów nej opiekuńczej zakładów  dobro­
czynnych. W  w ydziale K om issji Rz. Spraw ied. mia­
nowani: rejent kanceliarji ziem iańskiej gub. P łock iej, 
sekr. kolleg. Leon B rozdow icz, p. o. assesora trybuna­
łu  cyw ilnego w P łock u  i assesor trybunału spraw ujący  
obow iązk i podpisarża trybunału cyw ilnego w Lublinie 
Robert Barchwitz, p. o. pisarza trybunału; uw olniony  
od obow iązków  na w łasne żądanie: pisarza trybunału  
cyw ilnego w Lublinie, a ssesor k o lleg  Leon Ciświcki,
Z pozw oleniem  noszenia w ysłu żonego  m unduru.— III. 
Przez rozporządzenia kom issji rząd. i w ładz od d zie l­
nych, w w ydziale Kom. Rz. P. i S. mianowani: kontro­
ler m łodszy kassy gubern. R adom skiej Jan B udzyński, 
p. o. kontrolera starszego tejże kassy; kontroler kassy  
pow . O lkuskiego Romuald Zakrzew ski,  p. o. kontro­
lera m łodszego kassy gubern. Radom skiej; assystent 
kassy  pow . M iechow skiego Fr. W ścieklica, p. o. k o ł? - ^  
trolera kassy  pow . O lkuskiego; adjunkt kassy gubern.
Ign. Nowakowski, p. o. kontrolera kassy pow . Radom ­
skiego, adjunkt przy kontrolerze kass i rachunkow ości 
w  rządzie gubern. Radomskim Fran. Kowalski, p. o . 
adjunkta kassy gubernjalnej; assystent kassy gubern. 
K onstanty Bobowski, p . o. adjunkta przy kontrolerze  
kass i rachunkowości; assysten t kassy  pow . K ielec­
kiego Stan. £atk iew icz, p. o. assystenta kassy pow iatu  
M iechow skiego; rachmistrz k lassy 2ej, sekcji skarbo­
w ej w rządzie gub. Radomskim R och B ętkowski, p. o. 
sekretarza tejże sekcji; podarchiw ista w ydziału skar­
bow ego A lex. T repka, p. o. rachmistrza k lassy 2ej, 
kancellista W iktor Urbański, p. o. podarchiw isty na 
m iejsce poprzedzającego; assystent składu głów nego  
stęp ia  Stan. W arpachowski, p. o. adjunkta archiwum  
w ydz. skarbow ego i dziennikarz, archiw ista kassy gu-

RESZTKI ŻYCIA.
POWIEŚĆ

przez

J. I. Bira szewski ego.
T o m  IV

{C ią g  d a ls z y ) .  

( P a t r z  N r .  K r o n i k i  1 0 6 . )

Panna Petronela w ysypała naraz wazyst- 
e nowiny już znane, ale z w łasnego stano- 
iska je przedstawiając, opow iedziała o śmier- 
pani Farlurskićj, o pogrzebie jćj który, jak  

iw odziła, nie udał się w cale, z przekąsem  
Odmieniła coś o dziwacznem  postępowaniu  
oronieckiego, a nawet w spom niała o Andzi, 
edle nićj, zbiegłej z jakimś oficerem od ko- 
issorjatu, który tegoż dnia wyjechał. D oda- 
ała że o trzy mile za Kamieńcami widziano 
■ na jego kibitce.
Tak spędził Oktaw pierwszy dzień w ro- 

dnnem miasteczku.

XVI.
Nazajutrz jeszcze był nie w stał Żelizo po 

kilkodniowej podróży i bezsenności spoczy­
wający w izdebce swój dziecinnej, gdy Poro- 
niecki do drzwi jój zapukał.

—  W stawaj śpiochu, —  rzekł, — i chodź­
my do roboty!

—  Gdzie? dokąd?
— Juściż w ruiny gdzie się łatw o przeko­

nasz, żem teraz trafił na w łaściw ą drogę i o 
kilka kroków tylko jesteśm y od pożądanego 
celu. Nie m ało się nam ęczyłem  tem że muszę 
się taić aby moich poszukiwań nie zwietrzono 
i jak kuna do nory się chować, ledwie co za­
szeleści; pracuję powoli, ale się nie zrażam i 
tego lata we dwóch musiemy się do drzwi do­
bić. W ystaw sobie, żem już z musu sam po­
dołać nie m ogąc zadaniu, zwierzył się pocz­
ciwemu W ielicy, ale ten ruszył ramionami i 
w yrzekł się wszystkiego do niczego nie chcąc 
się mieszać. Moja żona którćj się w yspow ia­
dałem , także się śmieje...

—  A ja?
—  Ty się sobie będziesz śmiał jeśli ci z tem 

zdrowo, ale mi pomożesz, — rzekł Poroniec- 
ki, —  prawda?

—  Jak każecie.

—  I twoja ta szalona Andzia już ci nie 
przeszkodzi z uśmiechem pocichu —  szepnął 
Poroniecki. —  Bóg wie co się z nią sta ło , na­
gle przestała chodzić do Adelki na naukę, 
zam knęła się w domu, a jak ludzie mówią, 
poszła  na pobożną jakąś pielgrzymkę, z któ­
rej dotąd nie pow róciła ... biedne dziew cze... 
U w olniła cię przynajmnićj od wdelkiego k ło ­
potu i niebezpieczeństwa...

Oktaw się zczerwienił i p o łoży ł palec na 
ustach obawiając aby matka nie p osłyszała  
tych niewczesnych użaleń.

Chociaż na ten dzień wszystkim się był n ie­
mal obiecał Oktaw, m usiał jednak pójść na­
przód z Poronieckim, który gwałtem  ciągnął 
go w ruiny klasztoru. —  Stary aktor n i e  prze­
staw ał mu w  drodze opisywać w jaki s p o s ó b  

doszedł tajemnego przejścia, celi rektora i k o­
rytarza w prawo zasypanego g r u z a m i;  ale 
Oktawa więcćj tu ciągnęły w s p o m n ie n ia  bie- 
dnćj stolarzanki, m ie j s c e  gdzie pierwszy raz 
zobaczył Adelę, pamiątki lat dziecinnych, niż 
skarby zakopane.

Obojętnie zszedł z Poronieckim  w zw ali­
ska, na owe wschodki i dostał się z nim do 
zasypanego ciasnego przejścia, które biedny 
marzyciel na pół juz był odgrzebał z cegieł i



bera. W arszaw skiej Marjan K ossakow ski,  p. o. k on ­
trolera kassy pow . W ieluńskiego. — W  okręgu nauko­
w ym  W arszaw skim , zatwierdzeni: doktór m edycyny, 
radca dworu Polikarp H irszlo fl, w ykładającym  ehirur- 
gję teoretyczną w C. K. W arsz m edyko-chirurgicznej 
akademji; doktor m edycyny M aurycy-Luaw ik H irszfeld , 
profesorem  zwyczajnym  anatomji w tejże akademji; 
doktor m edycyny i chirurgji Teofil W isłocki, profeso­
rem nadzwyczajnym  patologji i anatomji patologicznej 
w tejże akademji; nauczyciel \y szkole sztłtk pięknych  
w W arszaw ie, radca kolleg. X aw ery K aniew ski, dy­
rektorem  tejże szk oły . Mianowani: kapelan W arszaw ­
skiej cerkw i na Podw alu i nauczyciel szk o ły  pow . du- 
chownńj w W arszaw ie, xiądz Jó zef Sołodownikow, 
nauczycielem  religji praw osław nej i kapelanem przy  
kaplicy praw osław nej w instytucie szlacheckim  w W ar­
szawie; wikarjusz przy pastorze ew angielieko-augs- 
burgskim. w Ł odzi, x iądz A d olf Ronłhaler, nauczycie­
lem  religji ew angielickoaugsburgsk iej w szk o le  po- 
w i»tow ej N ieim ecko-R uskiej w Łodzi; starszy nauczy­
ciel przy gimnazjum w P iotrkow ie M ikołaj Panceram , 
nadzorcą etatow ym  szkoły  pow . w W ieluniu i nauczy­
ciel a/.koły pow . 2ej w  W arszaw ie, a ssesor kolleg. 
S te f a n  P a w ełek , starszym nauczycielem  gimnazjum  
w  Piotrkow ie. Uwolnieni- od obow iązków : z pow odu  
w prow adzenia w w ykonanie now ej ustawy: inspektor  
gospodarstw a w instytucie gospodarstw a w iejskiego i 
leśn ictw a w M arymoncie J ó zef Kosiński-, na w łasne żą­
danie: nauczyciel religji praw osław nej i kapelan w in ­
stytu cie  szlacheckim  w W arszaw ie, x iądz T eofil N o­
wicki i nauczyciel religji ewangielickiej w  szk o le  p o ­
wiatowej N iem iecko-R usskiej w Ł odzi, x iądz W ład. 
Multanowski-, uw olniony od służby: nadzorca etatow y  
szk o ły  paw . w W ieluniu Ludwik jtfarc/njnd— (Podp.) 
N am iestnik, Jenerał-adjutant X iq ie  G orczakow.

— W  czasie obchodu Grobu Z b a w i c i e l a ,  w  ka­
plicy u  Felicjanek, będą kwestowały: hr. E lfryda 
z Tyzenhauzów  Zam oyska  i Em ilja z hr. Łubień­
skich Sobańska. W  kościele X X. Reformatów, 
Jadw iga z hr. Uińskich Stecka. W  kościele XX. 
Franciszkanów , hr. Łubieńska  z panną Karnicką. 
W  kościele X X . A ugustjanów , sena.torovya M arja 
W yczecfiowska  z córkami. W  kościele X X . Do­
minikanów, pani Laska  z domu hr. Ilińska, z sio­
strą , hr. W  or cel.

D E P B S I K A  T E L E 4 > R A F I C /A 'A
T o w a r z y s t w a  R o l n ic z e g o  w  K r ó l e s t w ie  P o l s k ie m ,

od  p . A  M akowskiego korrespondenta w Gdańsku.
L on d yn  18 kw ietnia . Pszenica o jeden  szyling 

™ -4m c podniosła się nad  cenę poniedziałkową, 
a angielska pszenica naw et o dwa szylingi.

W  Am sterdamie pszenica o 5 zł. podrożała.
■— N r 16 Ruchu muzycznego w yszed ł z druku i za­

wiera: W ycieczk i teoretyczne: I. Co to je s t kadencja? 
K oń sp iżow y, w znowiona opera czarodziejska w Ach 
aktach z m uzyką A u b era; K oncerta w W arszaw ie. 
T rzeci obrazek m uzykalności p. Adama K rasińskiego; 
K oncerta w M ohylew ie p. L eona Skrobęck iego; N o ­
w ości zagraniczne,

. ----------  I. I ■  n  II — i ------------------------------- --

K orrespondencja  Kroniki.
Raw a d. 17 kw ietn ia  1859 r.

Z nieśm iałością biorę, do ręki pióro, z następu­
jący ch  mianowicie ku tem u powodów. Oto w je ­
dnym  z num erów K roniki, wyczytałem, że na

ziem i do  p a sa  tam  n a g ro m a d zo n y ch . N ie m o ­
g ą c  n ikogo  użyć do po m o cy , sam  on po tro ­
sze  w  sk ó rz an y m  fa rtu ch u  k tó ry  p rz y w d z ie ­
w a ł  do  ro b o ty , w  pocie  c z o ła  w y n o sił g ruz i 
glinę do  blisk iego  lochu i ta k  pow oli o czy ­
sz c z a ją c  k o ry ta rz  codzień  w y g ląd a ł now ego  
z w ro tu  w jego  k ie ru n k u  k tó ry b y  go u p ew n ił 
ż e  n a  p ra w d z iw ą  tra f ił  d rogę .

—  A jeże li po  tym  w y siłk u , — z a p y ta ł  
O k taw , — p rze jśc ie  się w lew o  znow u z a ­
w róci?

—  Z n ak  żem  się om ylił, b ę d ę  s z u k a ł g d z ie ­
in d zie j, —  rz e k ł  P o ro n ieck i o bo ję tn ie .

—  Mój H oże, to g en e a lo g ja  p a n a  J o a c h i­
m a! —  rz e k ł w duchu  m ło d y  człow iek*  —  
a le  n ie  c h c ia ł  już  z ra ż a ć  b ied n eg o  sza le ń ca , 
i p o d ją ł  się  n a w e t d źw ig ać  z nim ceg ły , aby  
p rę d ze j d o jść  do  n ad z ie i lub o d c z a ro w a n ia .

O d b y w szy  p rz e c h a d z k ę  po ru in ach  k tó re  
jn ż  to w a rz y sz  jeg o  z n a ł  ja k  dom  w ła sn y , O- 
k ta w  m u sia ł w ró c ić  do M alu tk iew icza  w y s łu ­
ch ać  S enek i jeg o , a  po  o b ied zie  d o p ie ro  p o ­
b ieg ł gdzie n a jg o rę c e j być  p ra g n ą ł ,  do  P o d - 
k o m o rzan k i i A deli.

J a k  gdyby w czo ra j d o p ie ro  p o rz u c ił tu x ią ż -  
k ę  o tw a r tą ,  z n a la z ł sw ój s to liczek  n a g o to w a - 
ny , k rz e s e łk o  p rzy  okn ie i g o sp o d y n ię  p rzy

bieżący kw artał, do swojego pisma zapewniliście 
sobie rozliczne z różnych stron świata korrespon- 
deneje, a m iędzy innemi i z wielu gubernji K ró ­
lestwa. To wyrażenie: „z gubernji K ró lestw a," 
mocno mi w pamięci utkw iło, a przy tern nie mało 
mi dało do myślenia. Bo i jakże było nie myśleć, 
że korrespondencja z jakiej gubernji. ma w łaści­
wie na celu piszącego z gubernjalnego miasta. 
I w  samej rzeczy, m iasta gubernjalne, to nie są 
tam jakieś m niejsze lub większe powiatowe. Tain 
życie umysłowe więcej je s t skupione; tam środki 
liczniejsze po temu; tam  zresztą cel samego życia 
ściślej i wybitniej jestokreślony . A mala mieścina, 
co tak  dalece zajmującego przedstaw ić może? Bo 
pisać o powietrzu, o wodzie, ziemi, są to rzeczy  
powszechnie znane, i tego pełno na bożym świę­
cie, a zresztą niepospolitego potrzeba talentu, 
ażeby z tego tem atu napisać jak ie  zajmujące, 
udatne w arjacje. -

M ają wprawdzie i małe mieściny nie jedną w so­
bie ciekawą stronę. Przecież i tutaj m ieszkają lu­
dzie, a ludzie tegoż samego, no i mieszkańcy wiel­
kich m iast pochodzenia. Bawią się, przesadzają je ­
dni nad drugich, łączą się i znowu po niejakim 
czasie stronią od siebie. Ale jakże znowu o podo­
bnych przedmiotach pisać? Jak  tu  sobie z tem 
wszystkiem  poradzić? Boć przecie, ażeby dzieje 
zabiegów ludzkich* wraz z ich zatrudnieniam i, za­
bawami i wszelkiemi dążnościami wiernie przelać 
na papier, potrzeba być dobrze świadomym korre- 
spondentowi wszystkich familijnych stosuuków 
swojego miasteczka.

A tu  jak  na. złość wasz korrespoudent nigdzie 
nie bywa; bo oprócz obowiązkowych zatrudnień, 
do  żadnych prawie nie uczęszcza domów, i tylko 
jak  pustelnik jaki, pozostałe chw ile spędza u sie­
bie, pom iędzy czterema ścianami zamknięty.

Ze zbolałem sercem, strzaskaną odjnieszczęść 
głową, nie ot wesołego nie przeszłe. Bo jakkol­
wiek i u nas w ubiegłym karnawale-, bez pryw a­
tnych zabaw i publicznych balów na cel dobro- 
broezynny nie obeszło się, a w  familijnych, p ry ­
w atnych kółkach, bawiono się może zapamiętałej 
i zawzięciej niżeli gdzie indziej. O cZemźe tu  
pisać?

Jako od la t kilku m ieszkający w Rawie, na do­
bry porządek, powinienbym zacząć od historji te­
go miasteezka,

I byłaby to praca nie bez zajęcia, boć przecie i 
Rawa jak  każde mniejsze lub większe miasto, ma 
swoją histerię. A Rawa tern mianowicie przed in­
nemi góruje, źe B óg wie odkąd nosi w Uktach 
wielu przydomek. ,;Pessiina R ava.“ Byłoby to nie 
małem zadaniem wyświecić, odkąd i z jakich po­
wodów przezwisko to je j oadanem  zostało? Co na 
tę okoliczność wpłynęło? Czy to XX. Jezuici, p rze­
szło sto lut tu  goszczący, podobnie, ją  przezwali? 
Czyli Jan  l l lc i  przed w ypW *^ sw oją pod W ie ­
deń okrył ją  tem mianem? ale to p r a l n i ę  lada, 
potrzeba na ten cel nie mało źródeł historycznych 
potrzeba ak t m iejscowych, a tu o podobne źródła 
a mianowicie o kroniki dawne, bardzo jes t trudno. 
Nie wiem czy Pessimam Ravam w dzień z la tar-

tćj sam ej s ia tce  z pospuezczanern i okam i k tó ­
re  z n a ł  ta k  d o b rze , a  co  najlep ić j uśm iech 
A deli św ieży , w ejrzen ie  o rzeźw ia jące , i d r o ­
b n ą  jć j rą c z k ę  k tó ra  go  w ita ła  czystym  u śc i­
skiem  s io stry ... R ok  ten  nic jćj nie zm ienił, 
sp o w a ż n ia ła  ty lk o  n ieco , i p rz y w y k łszy  do 
n ow ego  ży c ia  try b u , sp o k o jn ie jszą  tw a rz ą  w i­
t a ła  dni jed n o sta jn ie  p ły n ą c e , n ie  p ra g n ą c  
w  nich n ow ych  ży w io łó w . O k taw o w i ty lko  
w y d a ła  się p ięk n ie jszą  jeszcze , n iedostępn iej- 
szą  i s tra sz n ie jsz ą , je szcze  bardzió j id ea łem  
n a  k tó ry  z n ie śm ia ło śc ią  z w ra c a ł oczy p e łn e  
uw ie lb ien ia .

—  A! o tóżeśm y ja k  p rzesz łeg o  ro k u , —  o- 
d e z w a ła  się  P o d k o m o rz a n k a ,— i le k to r  i s łu ­
ch a c z e  n a  m iejscach , cóż nam  tam  p rz y w o ­
zisz za  p o k a rm  duchow ny?

— N ie b ra k n ie  go, —  rz e k ł  O k taw , choć 
m oże nie zb y t po ży w n y ... a le  je s t w c z e m  w y ­
b ie ra ć  i d o s ta te k  ro zm a ito śc i — p o ez ja , p o ­
w ieść , d ra m a t, n a w e t h is to r ja .

—- N a  ten  ra z  jab y m  cię sk w ito w a ła  z c z y ­
ta n ia  i n o w y ch  p ło d ó w  g d y b y ś nam  sw oje  
w ła sn e  o p o w ied z ia ł dzie je , c a ły  ro k  to ć  p rz e ­
cie k a w a łe k  ży c ia?  —  s p y ta ła  P o d k o m o ­
rz a n k a .

— A le c a ły  ten  ro k  zb ieg ł ja k  dzień  je -

nią przeszedłszy, dałoby się zawadzić o Sarni-
ckiego, M iechowitę, Długosza, a cóż powiedzieć
0 dawniejszych jeszcze K adłubku lub Gallu? Ale 
jakkolw iekbądż nie traćm y przed czasem nadziei, 
może się jak o  da co wyczerpać; może się przy  po­
mocy źródeł, k tóre w części już mam pod ręką, 
da jak a  całość złożyć, a w tedy choćby niedosta­
tecznie i nie dość w ypracow aną historiom  p ess i' 
mae R a tu e  prze-słać do Kroniki, poczytam sobie 
za obowiązek.

O! bo Pessim a  ta dziwną fatalnością swoją, 
przewaźny w pływ  na cały los mój wywarła. Ale 
zanim to przedsięwzięcie przyjdzie do skutku, 
raczcie tymczasem przyjąć parę artykułów , które 
obecnie przesyłam. Są to wyjątki z zajmującego 
pisma „M agazin fur die literatur des A uslaades“ 
redakcji p. Józefa Lehm ana, w którego kolumnach 
nie jedna pożyteczna znajduje się rozprawa- 
Chciałbym jeszcze nim przystąpię do skreślenia 
historji R a w y , przesłać do waszeego pisma, 
w tymże magazynie znajdujące się zdanie p. Ta- 
illandiej, o obecuym  stanie filozofji i historji 
w Niemczech. T u  na pociechę tych  w szystkich, 
dla k tó rych  relig ja C hrystusa je s t  świętą, dla 
k tórych  nieśm iertelność duszy ludzkiej, jedynym  
szlachetnej i wyższej myśli jest przedmiotem, 
przeko-uać się można, ja k  niewczesne idealistów 
m arzenia i zarozumiałe realistów  sądy w niwecz 
się obracają; pierw szych bujających częstokroć 
w krainie fantazji, drugich  z cyrklem w ręku, mi­
kroskopem  i odczynnikami ohemicznem.i, usiłują­
cych wszystko co ich do koła otacza podciągnąć 
zimnym niby rozumem pod rachubę, miarę, wagf
1 skutek przyczyny, jeźe-li z swych nie trzeźwych 
Oczu stracą podstaw ę, na której C hrystus Pań 
zbudow ał swój kościół święty.

P roszę przyjąć zapewnienie wysokiego sza­
cunku, z którym  i t. d.

Antoni Wieczór
P. S. Po napisaniu ninięjszego listu, miałem 

potrzebę zajrzeć do mojej skromnej bibljoteczki- 
N a  w stępie w padł mi w oczy Siemek. A! Kasper 
Siemek, przed ty lu  laty , mój dobry znajomy, po­
myślałem sobie. I  jednym  zamachem pióra, napi­
sałem o nim króciuchną wzmiankę, k tó rą mam za­
szczyt przesłać wam szanowni czytelnicy.

Króciuchną iczm ianka o Kasprze Siemku.
Przypom inam  sobie, ja k  przed 20 la ty  czytając 

literaturę polską Fe{ixa Bentkowskiego, z którą 
ju ż  później nie miałem sposobności nigdzie się 
spotkać, natrafiłem na kró tką wzmiankę o K as­
prze Siemku, znakomitym pisarzu z początku wie­
ku XVTIgo! Jeżeli mię w tem m iejscu pamięć nie 
myli, ś. p. B entkow ski powiada, źe dzieła Kas­
p ra  Sienaka należą do osobliwszych rzadkości bi- 
błjografieznych, że o® ich sam nigdy nie widział, 
ale czyni o nich wzmiankę, jedynie polegając n» 
zdaniu T adeusza Czackiego, który w wieku X V Ilf 
miał j e  sposobność oglądać w słynnej bibljo.toce 
Załuskich. T yle ty lko  z owego oz^wu podług 
Bentkowskiego pozostało wiadomości w aiojój pa­
mięci o K asprze Siemku. W praw dzie, w krótce 
potem, ta osobliw ość bibljearafiezną, przypadku-

den , —  rz e k ł O k taw , —  z a ję ła  go n a u k a , ro ­
zm y ślan ie , tę sk n o ta  i to w a rzy sk ie  zab aw y  
n asz e . N iem a w tak iem  życiu nic w y ra z is ts z e ­
go co b y  się p o ch w y cić  d a ło , tro c h ę  to  ja k  
w K an iow oacb .

— I  tro ch ę  j a k  w k la s z to rz e ,  —  d o d a ła  
P o d k o m o rz a n k a , — ale trz e b a  się um ieć i 
z tak iem  życiem  o sw o ić  i z niera pogodzić, 
w y m ło d z i tęsk n ic ie  z a  cz y n n o śc ią  i w y p a d ­
k am i, m y p o trzeb u jem y  tego  w y p o czy n k u .

—  1 p a n n a  Adela? —  s p y ta ł  O k taw  z u- 
śm iechem .

— A! j a  tu je s tem  z nich w szy stk ich  n a j ­
s ta rs z a  pod  tym  w zg lęd em , bo n ie ty lk o  że nie 
p ra g n ę  zm ian y , w rz aw y  i n o w o śc i, a le  się  ich 
bo ję  n iezm iern ie . P rz e k o n a n a  je s tem  ze  życie 
to  o b ra z k i k a le jd o sk o p u  z k tó ry ch  je d n e  są 
b o g a tsze  i ja śn ie jsze  od d rug ich  ch o ć  w  nich 
p ie rw ia s tk i zu p e łn ie  tóż sam e  -, w ierz  mi p an , 
n ic a  n ic nie je s tem  c iek a w a ...

—  T e ra ź n ie jsz a  bo m ło d zież  w szy s tk a  t a ­
k a , —  p rz e rw a ł n a  o s ta tn ie  s ło w a  w c h o d zą ­
cy P o ro n ie c k i ,—  nim  sk o sz tu ją  ży c ia  ju ż  zte* 
o rji w ied z ą  że  k w a śn e , nic z a p a łu , n ic u n ie ­
sien ia , żad n y ch  p rag n ień  i s z a łu , ro d z ic ie  się 
bez  zęb ó w  i siwi.

D O D A T E K



tyym sposobem stała się moją własnością,. W zią­
łem się za tem do czytania, ale lat dwadzieścia te- 
®u, to tez’ nie bagatela; szczegóły w ypadły z pa­
mięci, a jedynie wraz’enia tylko pozostały w umy­
śle i to nabyte wówczas przekonanie, ż’e Sieinek 
^usznie uważany być winien za jednego ze zdro­
wiej m yślących pisarzy w Polsce w siedmnastym 
Wieku.

Nie mam na teraz zamiaru, szeroko o moim 
tozpisywać się autorze. Pisarz to wielkiej wagi, a 
2dania w jego dziełach zawarte, wymagają głęb­
szego zastanowienia. Przed piętnastu laty  snad- 
ttiejbym tego dokonał, bo czytając go wówczas 
°d deski do deski, wiedziałem o co właściwie 
W nim chodzi, bo przypominam sobie, jak  go na­
tenczas uwielbiałem i jakem  z’ałował, z’e go uczo­
ny Bentkowski nie mial pod ręką. Nie wiem, czy 
pp. Jocher i W iszniewski wspomnieli w swych u- 
czonych dziełach o nim, ale to pamiętam, z’e kie­
dy pierwszy stawiał swój., Obraz bibljograficzny“
4 drugi kreślił historję literatury  polskiej, miałem 
Wówczas najszczerszy zamiar szczegółowie.roz­
pisać się o Śiemku, bo sądziłem, że i ta  cegiełka 
przydałaby się na co. Ale zawistne fata jak  za­
wsze tak i wtenczas stanęły zamiarowi temu na 
Zawadzie.

Przesyłając niektóre moje ram oty do Kroniki, 
postanowiłam sobie choć pobiez’nym sposobem o 
Kaspra Siemka zawadzić. Moz’e i to komu na co 
się przyda; a zresztą jez’eli zdrowie i czas posłu­
ży, odczytam go na nowo, a wówczas obszerniej 
i szczegółowiej o nim się rozpiszę.

Dzieło o którem  tu  czynię króciuchną wzmian­
kę, właściwie składa się z dwóch oddzielnych 
Xiąiek, w moim exemplarzu w jeden tom in  quar 
to zebranych. Pierwsze nosi tytuł: „Lacon seu de 
reipublicue recte instituendae arcan is , dialogue 
®criptus a Gasparo Sieme/c“ z godłem: ,,s i te de- 
®eruerit respublica, in  qua natus es, totius mun- 
di senatorem age, e Stoicorum Decretis. Craco- 
*>iae. In  officina Matthiae Andreoviensis, Anno 
Domini 1635“ . Dzieło to na pięknym, dość bia­
łym i trwałym  drukowane pap ’erze, literami ła- 
cińskiemi, o wiele więcej niz' średniej wielkości 
będącemi, z naczelnym tytułem  przez wszystkie 
stronice „Arcanorum reipublicaeu podzielone jes t 
na rozmowy (dialogi), k tóre w liczbie dziewięciu 
Ua 202 mieszczą się stronach.

A utor kładzie rozmowę w usta Cesarza O kta­
wiana i jakiegoś Lakona ze Sparty  do Rzymu 
przybyłego. Tak na stronie 6ej po poprzednim 
Wstępie zaczyna: „Przechadzał się August po bal­
konie swojego pałacu, poloz’onego na wzniosłem 
miejscu; dręczony troskami, samotny, sam z sobą 
rozmawiał. W  tem zwrócił się ku stronie miasta, 
kędy był milszy widok, ku bramie kampaneńskiej 
i badawcze swe oko w przedstaw iające się mu 
przedm ioty z całą uwagą zapuścił. Gdy tak spo­
gląda, przypadkiem  spostrzega jakiegoś cudzo­
ziemca, w obcym stroju, chwiejącym krokiem ale 
z całą pow agą i godnością, z podniesionem czo­
łem postępującego. Domyślił się, z’e to musiał być 
Jakiś niepospolity człowiek; kaz’e go wołać i pyta
■g g i aiyWJLUBPJ  __

—  Mozę to i lepiej! —  szepn ęła  sam a pani.
—  Im lepićj egoistom! —- a le jak św iat na  

tem w ychod zi?  —  d okoń czy ł gospodarz. — 
On musi rachow ać na te siły  m łod zieży  jak  
ba to co mu ruch daje i k o ła  jego obraca k o ­
sztem bark pokrw aw ionych; w praw dzie ra- 
tiaiona ocaleją, ale w szystko stoi w miejscu. 
My starzy juz tryum falnego życia  nie popę- 
dzim w ozu...

—  A mój ojcze, — za w o ła ła  Adela, dajże  
te w ieki w których potrzeba by ło  wielkich o- 
fiar w iraie prawd wielkich, a znajdą się ch ę­
tne pośw ięcenia  i dziś gdzież te n ow e prawdy  
Za któreby się warto poświęcić? Św iat wierzy 
W ch łodn ą  rachubę...

— Ekonomji politycznej, — d od ał Oktaw, 
która naucza, że kapitał jest złotym  cielcem  
* k łan iać mu się potrzeba...

—  A! jużeście wpadli na te narzekania, 
przerw ała Podkom orzanka, —  których ja  
cierpieć nie m ogę, — św iat wam coś winien, 
świat inny, ludzie inni, w szystko z łe , tylko  
bay doskonali... N ie w idzę żeby się co zm ie­
l i ło  tak dalece.

—  Bo tóż w Kaniów cach, —  rzekł Poro- 
j hiecki, — nie w iele zobaczyć m ożna, tu j e ­

szcze stare dzieje i ludzie starzy.

kto jesteś? „Spartańczyk jestem , o Cesarzu Rzy­
mian, odpowie, którego po zburzeniu i zniszcze­
niu Sparty , bogowie czyli też los zachowali jesz­
cze....“ N astępuje zbliżenie się do osoby Cesar­
skiej, zawiązuje się rozmowa w przedmiocie, k tó­
rego ty tuł podaliśm y wyżej.

Przypisał to dzieło K asper Siemek M ichało­
wi Stanisławowi hrabi Tarnowskiem u i w przy­
pisaniu tem szeroko się rozwodzi, na czterech 
prawie nieliczbowanych kartach , o zasługach te­
go historycznego domu. T u  króciuchno wspomi­
na także o pochodzeniu swojem.

Drugie dzieło, połowa ledwie objętości pier­
wszego, ma tytuł: „ Civis b o n u s Poświęcone Ja ­
nowi na Zebrzydowicach Zebrzydowskiemu, mie­
cznikowi koronnemu, staroście lanckorońskiem u 
i t. d. Tamże i u tegoż co powyżej przytoczone, 
ale trzema la ty  wcześniej, bo w r. 1632 druko­
wane. Papier nieco pośledniejszy, mniej biały ale 
jeszcze trw alszy od powyżej wspomnionego. 
D ruk znacznie drobniejszy niż u Lakona. S trony 
nieliczbowane, rozdziałów 13.';— Z samego tytułu 
domyśleć się łatwo, o czem autor rozprawiać za­
mierza. Nie pamiętam już, w którym  z rozdziałów 
mówi o wychowaniu tak prywatnem  jako i publi- 
cznem uczącej się młodzieży. A są tam napomnie­
nia, które i dzisiaj wybornie zastosować się da­
dzą; bo praw da nie starzeje się nigdy. Nauczyciela 
stanowisko podnosi do godności dobrego obywa­
tela, ale wówczas tylko, jeżeli zacnością postępo­
wania, godnością charakteru, bezinteressowno- 
ścią i trafnem obejściem się na to zasługuje. Z tąd 
mowa o łagodności i uprzejm ości charakteru li­
czącego; silnie pow staje przeciw uczonym fukorh 
i pufcom, które zdaniem jego tak  są niezgodne 
z powołaniem dobrego przew odnika młodzi. 
W szakże nie oszczędza i takich, k tórych  mniema- 
nałagodnośćrów na się obojętności i lekceważeniu.

Język łaciński w obu tych  dziełach je s t popra­
wny, jęd rn y  i zwięzły. Antoni Wieczór.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI1}
T e l e g r a m y .

B u k  a r e s t  14 k w i e t n i a .  Sprawcy 
spisku usnutego na życie xięcia Kuzy, są wszyscy 
poddanymi austrjackiemi. Schwytano ich w nocy 
w liczbie dziewięciu, gdy się zebrali na naradę. 
Jednocześnie zabrano machinę piekielną, która 
miała nazajutrz sprawić explozję. Szczegóły je ­
szcze nieznane. Śledztwo sądow e dopiero zbiera 
takowe.

L o n d y n  16 k w i e t n i a .  Times ogłosił 
w drugiem swem wydaniu list swego korrespon- 
denta paryzkiego, z którego się dowiadujemy, iż 
teraz Francja okazuje się skłonniejszą do ustą- 
pień. K orrespondent utrzymuje, iż ona przystaje 
na rozbrojenie powszechne przed zebraniem się 
konferencji.

W iadom ość ta potwierdza to, co mówią o po­
kojowych nadziejach w Anglji-

Na m etyngu wczoraj odbytym w City, lord'Rus*

— A my w e dwoje z panem O ktaw em  
przedstaw iam y żyw ioł postępu i ruchu! — 
rozśm iała  się Adela, — ja przy krosienkach, 
pan w uliczce.

—  Nie! nie! m ów cie co ch cec ie , d od a ł Po- 
roniecki, sam świat dopraw dy inny dziś i ma- 
rtwiejszy, przynajmnićj u nas, daw nićj z łe  czy  
dobre a le w szystko obchodziło , rozgrzew ało , 
ciek aw iło  naw et starych, dziś m łod si starze­
ją zaw czasu  i tak są  rozsądni, że m róz p a ­
trząc na nich przejmuje. S za ł d ow od ził siły, 
gdy dzisiejsza o styg łość  przekonyw a o nie- 
dołężności.

Podkom orzanka rozśm iała  się łagod n ie .
—  Mój drogi,—  r z e k ła ,—  przeczytaj p ro ­

szę, czy nie tak sam o narzekano, przed dwóoh- 
set laty?

— B yć m oże, bo tćż to się od w ięcej ja k  
lat dwóchaet p oczęło ...

— Ziem ia ostyga i ludzie, —  rzek ł żarto­
bliw ie Oktaw.

—  Może ziem ia, a pew nie ludzie, —  d od ał 
P o ro n ieck i,—  nie w iem ... a le  się to czuje, że  
zam iast iść naprzód, cofam y się i zaskorupia­
my w sobie... dożyw am y resztek  nie w ied ząc  
co p ocząć z niemi.

—  M oże dlatego, jak p ow iada Ż elizo, —

sel żywo powstawał na zewnętrzną politykę gabi­
netu D erb ego.

L o n d y n  16 k w i e t n i a .  Rząd ciągle 
się spodziewa, iż przed mającemi w poniedziałek 
nastąpić wyjaśnieniami w parlamencie, odbierze 
więcej zadowalające odpowiedzi ze strony F ran­
cji i Sardynji, w kwestji dotyczącej jednoczesne­
go rozbrojenia.

M orning Herald mówi, że Francja z przyczyn, 
które mu trudno pojąć, odmówiła przyjęcia nie­
których propozycji austrjackich.

W  Izbie gmin p. Dizraeli oświadczył, że parla­
ment zwołany będzie na 31 maja.

Przeszło sześć tysięcy wyborców w City jes t 
przychylną kandydaturze lorda Stanleya.

M a d r y t  14 k w i e t n i  a. Dziś w senacie 
rozpoczął się proces byłego ministra p. Collantes. 
Rozprawy odbywają się przy drzwiach zamknię­
tych. (Le Nord.)

M a r  s y  l  j  a. 15 k w i e t n i a .  Dziennik 
Toulonnais zamieścił list o wzięciu miasta Saigan 
w Kochinehinie. Miasto to, otoczone potęźnemi 
fortyfikacjami, może być uważane jako pierwsze 
w królestwie anamskiem, a z powodu ogromnych 
zasobów żywności i am unicji, oraz położenia 
swego nad głęboką rzeką, dochodzącą do Siamu, 
dozwala także zawiązać stosunki handlowe nader 
korzystne z pomienionem terry torjum.

Sprzymierzeni spotrzebowali 1,025 wystrzałów 
armatnich przeciwko miastu. Mają tylko trzech 
ludzi rannych. Garnizon miasta był niedostate­
czny do zajęcia w szystkich stanowisk. Admirał 
Rigault spodziewa się prochem wysadzić w po­
wietrze w iększą część fortów,

— Dzienniki tulońskie donoszą o wyruszeniu 
do portów oceanu oficerów marynarki, których 
tu  przywieźć mają okręta z morza śródziemnego. 
Dodają one, iż po arsenałach nowa panuje dzia­
łalność w przygotowaniu przyborów wojennych.

(Jndepen dance  B e lg e .)
A N G L J  A.

— Przy nocie wiedeńskiej z dnia 31 marca, 
wystosowanej do lorda Loftus, znajdujemy na­
stępujące:
Propozycje angielskie, i Uwagi gabinetu wie-

I. Środek utrzymania deńskiego ..
pokoju pomiędzy Austrją 
a Sardynją.

Kongres zbada środki, 
mogące przywieść Sar- 
dynję do wypełnienia zo­
bowiązań między - naro­
dowych i sposoby jakie- 
mi można uniknąć po­
wrotu obecnych zawikłań.

II Ewakuacja państw  
rzymskich przez korpusy 
okupacyjne obce i roz­
ważenie reform , j a k i e  
w państw ach włoskich 
przeprowadzone być po­
winny. Kwestja e w a k u a c j i

państw papiezkich może

od ezw ała  się Podkom orzanka, że każdy z nas 
żyje sobie i dla siebie. I tak pan Joacira zabi­
ja czas genealogjam i i formułkami jakiem iś, 
Szam oelan baw i się jak dziecko, ktoś, nie p o ­
wiem jak  się nazyw a, szuka czego nie zgubił, 
Referendarz rozryw a się gazetą, panna Pe- 
tronella gaw ędką... a w szyscy  razem  ziew a­
my nie w iedząc dokąd się po życie obrócić. 
Z nas wszystkich stary Żelizo który się m o­
dli i dzieciaków  uczy, M alutkiewicz który 
pracuje dla ludzi, jedni nie narzekają tylko. 
C ała  w ięc tajemnica w tem, że z egoizm u  
wyjść potrzeba, a m ożnaby i resztki życia  
zużytkow ać.

—  Piękna prawda, — rzekł Poroniecki.
— Ale nie mojego w ynalazku, —  odpo­

w iedzia ła  Podkom orzanka, —  j e s t  to rada 
starego naszego Ł azarza, który nią się rzą ­
dząc sam, i nam za lekarstw o  podaje.

—  Gdybyśm y spróbow ali? — zapytał go-
syodarz. . >V:

—  Ale jak?-—  żyw o przerywając, odezw a­
ła  się Adela.

— Zamiast robie co nas próżno rozrywa, 
a do niczego nie prow adzi, gdybyśm y sobie

Uodateltdo Nru 107 Kroniki.
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dzie się można porozu­
mieć w przedmiocie rad 
udzielić się mających, ale 
ich stanowcze przyjęcie 
pozostawione będzie ro z ­
porządzeniom wprost in ­
teresowanych państw.

III. Miej see  traktatów  
specjalnych , zawartych 
pomiędzy Austrją i pań­
stwami wloskiemi, zajmie
kombinacja. Moc obowiązująca nar

szych traktatów nie mo­
że być przedmiotem roz­
bioru; ale jeżeli w szystkie  
mocarstwa reprezentowa­
ne na kongresie zgodzą  
się pomiędzy sobą na  
przedloz’enie sw ych trak­
tatów połityczn. z pań­
stwami wloskiemi, Austrja 
uczyni toż samo ze swej 
strony. Porozumie się 
z rządami interesowane- 
mi, aby były  w  możności 
przedłożenia kongresowi 
sw ych w spólnych trakta­
tów, dla zbadania, o ile 
ich rewizja może być u- 
znana za użyteczną.

IV. Urządzenia terry- 
torjalne i traktaty z roku 
l8 l5 g o  dotkniętemi nie
będą. Na to najzupełniejsza

zgoda, że ani obecne zo­
bowiązania terrytorjalne, 
ani traktaty z roku 1815, 
i te, które w wykonaniu  
tych traktatów postano­
wione zostały, dotknięte­
mi nie będą.

V. Zgodzenie się na j e ­
dnoczesne rozbrojenie się 
wielkich mocarstw. 
('Journal des D ebats )

—  Times ogłosił następującą depeszę:
» W iedeń, czwartek wieczorem.

>.Austrja stanowczo odmawia przyjęcia udziału 
w konferencjach, jeśli takowych nie poprzedzi po­
wszechne i jednoczesne rozbrojenie.

»To co poprzedza, jest autentycznem ,«
(Le Nord.) 

A U S T R J A .
—  Czytamy w K orrespondencji A u strjach ie j:  

Uwaga publiczna zajęta tym faktem, że rząd Ce- 
sarsko-Austrjącki uczynił zależnym udział swój

; W ćhJją^yitrtóstąpić1 Ivbngreśsie od warunku po­
przedniego rozbrojenia Piemontu. Sądzimy, iż wa- 

' żną jest rzeczą, ażeby opinja kraju i zagranicy wie- 
| działa czego się trzymać, co do tej rezolucji au- 
| strjaekiej i sądzimy że możemy wym otywować sąd 
i łudzi bezstronnych w  sposób niezaprzeczony, 
j Przyjęcie jakiego doznał lord Cowley w W ie­

dniu, dowiodło, że mimo ważnych a ciągłych za­
czepek, rząd austrjacki ożyw iony był zgodnemi 
uczuciami, uważając spokój Europy za cel godny  
poświęceń i ofiar. Uczucia te nie zmieniły się kie­
dy nadeszła do W iednia propozycja zwołania kon- 
gressu pięciu wielkich mocarstw.

Od pierwszej chwili było postapęwioneią w ło ­
nie rządu Cesarskiego, że Austrja nie usunie się od  
spokojnego rozbioru kwestji przez strażników euro­
pejskiego spokoju; ale rząd miał niemniej jasne  
przeświadczenie, iż nie może przystępować do kon- 
gressu, nie mając rękojmi szczęrości pokojowych  
zamiarów w szystkich w spół-uczestników  kongres- 
su. Nie on to w yw ołał położenie, w którem ujrzał 
potrzebę uzbrojenia się ku własnej obronie: był 
przeto usposobionym  przyczynić się do dzieła nie­
zawodnego pokoju, ale nie w kongressie, dającym  
jedynie możność innym mocarstwom rozpoczęcia 
wojny, mimo narad, w- chwili* którą za najsposo­
bniejszą uznają.

W  armji piemonckiej mogła widzieć tylko czoło 
skierovyanego przeciwko niej pocisku, ahr. CavOur 
oznajmił jeszcze do tego, że wykonanie praw naj­
oczyw istszych Austrji, nawet prawa zaręczonego 
przez Europę, jak  naprzykład zajęcie wojskowe 
Placencji, w ystarcza do nadania charakteru pra­
w ości uzbrojeniom Sardynji.

Austrja żądała zatem jako pierwszy zakład i za­
kład konieczny, pokojowych zamiarów wielkich  
mocarstw, ażeby rozbrojenie Sardynji poprzedziło 
otwarcie kongressu, a W ielka Brytanja, ten dobry 
sędzia honoru państw i przyzwoitości politycznej, 
znalazła to żądanie tak naturalnem i sprawiedli- 
wem, że satria ofiarowała poufnie zająćć się pozy­
skaniem Francji w żądaniach rozbrojenia u gabi­
netu turyńskiego.

W szelako powrót Piemontu na stopę pokoju, 
nie mógł być uważany za zupełną rękojmię poko­
ju, i dla tego to rząd Cesarski do czterech punk­
tów, które według wniosków nadesłanych mu, sta­
nowić miały program kongressu, dodał jako piąty 
punkt, zgodzenie się mocarstw na ogólne rozbro­
jenie.

Francja przeciwnie, sądziła, jak się zdaje, iż nie 
może żądać od gabinetu turyńskiego, rozwiązania 
korpusów ochotniczych utworzonych w  Piemon­
cie i powrotu na stopę pokoju. Zarzucono gabine­
towi austrjackiemu, że m yśl otrzymania rozbroje­
nia samego, była niewykonalną. Na to, rząd Ce­
sarski proponujący rozbrojenie ogólne jako pierw ­
szy akt kongressu, okazał gotowość przyłożenia • 
się do podobnego rezultatu, nawet przed otwar­
ciem kongressu.

Jeżeli ofiara ta, równie jak inna, które dała Au­
strja, nie będzie przychylnie przyjętą, widoczną 
będzie rzeczą dla całego świata, że nie Austrja jest

mocarstwem któremu brak rzeczywistej woli za* 
pewnienia pokoju Europie. A jakże bez dowodów  
stanowczych, iż wola ta istnieje we w szystkich ga' 
biuetach, udział Austrji w kongressie m ógłby być 
uważanym nawet za możliwy. (J . des D )

F R A N C J A .
Par p i  15 K wietnia. N owe odroczenie wyjaśnień 

gabinetu angielskiego, uważają w salonach minU 
sterjalnych i dyplom atycznych jako oznakę , że 
nadzieja utrzymania pokoju, jeszcze nie upadła. 
Jesteśm y w ostatniej fazie negocjacji, dla tego też 
sa one więcej niż kiedykolwiek ożywione. Hrabia 
W alewski kilkakrotnie na dzień odbywa konferen­
cje z lordem Cowley i z baronem Hubner. Cesarz 
przybyw szy dziś rano z V illeneuve-Letang, pra- ii 
cował przez dwie godziny z hrabią W alewskim. 
Pisaliśmy już, że Cesarz przyjął w  zasadzie  pro­
pozycję rozbrojeniu powszechnego i jednoczesne­
go, lecz powstały od kilku dni ze strony gabinetu 
angielskiego pewne trudności, a nawet pogróżki 
dotyczące Piemontu, w razie gdyby się chciał o- 
pierać rozbrojeniu w tedy nawet gdy się na to zgo­
dzi pięć mocarstw na kongressie. Przybycie mar­
grabi d’Azeglio. zapewne przyczyni się do rozwią­
zania tej kwestji. Na żądanie to lorda Cowley, ga­
binet londyński odroczył do poniedziałku swoje 
explikacje w parlamencie, gdyż jak zapowiedział 
ambassador angielski, do ow ego dnia porozuraie- 
mienie się między Anglją i Francją nastąpi. ^

Usiłowano jeszcze dzią puścić w  obieg w iado-,r 
mość o ultimatum m iędzy gabinetem londyńskim  
i wiedeńskim, które miąło być wystosow ane do T1

5

rządu francuzkięgo, ale to okazuje się bajeczką 
utworzoną w dziennikach austrjackich, której nikt 
nie wierzy.

Jakeśmy to donosili, sprawę obioru xięcia Ku- 
zy, na dwóch zaraz posiedzeniach załatwiono. Je­
szcze w ięc jedno zebrać się musi, dla podpisania1 
protokułu i komprbmissu, oraz dla przyjęcia pro-1' 
testacji ze strony Porty, jeśli z nią w ystąpi. Otóż 
to posiedzenie ostatecznie nastąpi w  dniu 25tym  
kwietnia. Czyby nie dobrze było, aby około tego  
czasu konferencje załatwiły kwestję wolnej żeglu­
gi na Dunaju? bo jeśli kongres przy końcu tego 
lub na początku przyszłego miesiąca m asięzebrać, 
to konferencje powinny, swe prace zupełnie ukoń­
czyć, aby nie było jednocześnie dwóch kongres- 
sów , jeden w Paryżu, drugi w Karlsruhe.

Zdaje się pewną rzeczą, że rola lorda Malme­
sbury, jaką odgrywa w odbytych i ciągnących się 
jeszcze negocjacjach kongressow yeh — nie jest  
zupełnie szczerą jak to z początku sobie myślano. 
Pod tym względem  lord Palmerston i lord R ussel 
będą mieli przewagę, jeśli się gotują w poniedzia­
łek do uderzenia na gabinet. Nie ulega wątpliwo­
ści, iż dwu-znaczne postępowanie gabinetu lon ­
dyńskiego, zamiast wyjaśnić, przyczyniło się do 
zaćmienia , a nawet zagmatwania całej kwestji. 
Teraz znów zapewniają, że jeśli zasada rozbroje­
nia została przyjętą i jeśli prawdopodobieństwo 
kongressu się zwiększa, to Austrja z kolei w ystą­
pi z kwestją rozbrojenia Piemontu i silnie o to na­
legać będzie. Czyliż i tym razem staćby się to mia-

«]
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cel jaki obrali i wspólnemi szli do niego s iła ­
mi? —  rzekła Podkomorzanka.

—  Na zasadę zgoda! - -  rozśmiał się Po- 
roniecki... ale cóż począć i doczegośmy zda­
tni?

Gdy tak rozprawiali w progu ukazał się 
Wiełica-

—  Otóżeś pan w porę, — zaw oła ła  pod­
chodząc ku niemu Podkomorzanka, — o l­
brzymie mamy zamiary.

—  A jam do nich potrzebny? -— z podzi- 
wieniem ruszając ramionami, — spytał pan 
Joachim — to coś ciekawego, mogęż się ja 
jeszcze przydać na co komu?

—  Ot tak, —  uśmiechając się i zbliżając ku 
niemu z przyjacielską czułością, —, odezwa­
ła  się Adela, — nie wiem zkąd przyszliśmy 
do uznania, że wszyscy niemal nie mamy 
w życiu celu  i przez to wielce nam na świe- 
<ńę ciężko. Starzy ubolewają dźwigając reszt­
ki życia. ..v jsbov,,
- Nie są one lekkie! —  rzekł p. Joachim.

—  Wpadliśmy na to uznanie,, że możnaby 
je. zużytkować i sobie ulżyć gdybyśmy je o- 
•brócili na korzyść ogółu i czemś .się. zajęli nie 
sebie szukając przyjemności i rozrywki, ale 
dla świata pożytku.

—  Ogólnik jak inne, ale cóż tedypołączo- 
nemi siłami czynić mamy?

—  To właśnie pytanie! —• dodała Podko­
morzanka, —  a że gorące żelazo bić najle­
piej, idźmy na radę do starego Zelizy.

— Zgoda, —  rzekł pan Joachim...
W szyscy tedy wraz z uprzedzającym ich

Oktawem, zebrali się odwiedzić starca, a syn 
odebrał polecenie o celu przybycia zawczasu  
go uwiadomić; jakoż wybiegł najpierwszy, a 
Podkomorzanka z Adelą, mężem i Wielicą po­
woli posunęli się za nim.

Na wpół żartem, pół serjo odbyw ało się to 
poselstwo do starca, który wysłuchawszy ży­
wego opowiadania Oktawa, zamyślił się smu­
tnie.

—  Już wiem o co chodzi, — rzekł do przy­
bywających, dla których Żelizowa krzesełek  
szukała i sadowiła ich do koła mężowskiego 
łóżka, —  ale cóż chcecie by wam bezsilny 
starzec poradził? Niema innćj prawdy ino 
jedna a wiekuista, świat nowych chce jak 
dziecko się bawiąc, a daremne to usiłowanie  
bo jak jedno słońce na niebie, jedna wielka 
świeci nam Ewangeliczna... Na jutrzenkę ży ­
cia i na dni zachodu, niema dwóch praw ani 
dwóch dróg, ogólne na v> szystko i dla w szy­

stkich. Szukać szczęścia drugich, jest to iść 
do swego w łasnego drogą najprostszą. Mówi­
liście zdaje mi się, że wam ciężą reszty życia, 
czemuż ich nie obrócicie na pożytek drugich, 
jeśli wam nie potrzebne?

—  Ale jak, to właśnie zadanie! — ode­
zw ała się Podkomorzanka.

—  Każdy przecie ma do czegoś usposobie­
nie, — rzekł stary.

— Naprzykład ja, pytam do czego się m o­
gę przydać, —  rozśmiał się Poroniecki, —  
chyba na professora złój deklamacji.

—  A ja na nauczyciela brzydkiego pisma, 
dodał W ielica.

— Ja bym m ogła z korzyścią uczyć spu­
szczania oczek w sia tce ,— odezw ała się Pod­
komorzanka.

— A! mój Boże! utrapieni szydercy! — za­
w oła ł stary Żelizo, —  już wszystko w żart 
obracają. Chcecie śmiać się czy mówić oczem  
naprawdę?

—  Szydziemy tylko sami z siebie, smu­
tnie odpowiedziała Podkom orzanka,— a bar­
dzo byśmy ci byli wdzięczni na prawdę, gdy 
byś nam poddał jaką myśl dla zużytkowania 
resztek, które trochę na śmiecie idą...

(Dokończenie nastąpi).



12 namowy i poparcia lorda Malmesbury?
W więcej się zbliżamy do ostatecznego rozwia­
nia kwestji pokoju lub wojny, tym z większym 
°spiechem zbierają, się dyplomaci na piątkowych 
Wyjęciach u hrabi Walewskiego. Dziś salony 
yły przepełnione- Minister francuzki spraw za- 
^nicznych w rozmowach swych ciągle jednaką 
Hzuje stanowczość i chęć zgody, dając do zro­
bienia jednak, że są pewne okoliczności, w któ- 
thby nie radził Cesarzowi, aby ustąpił. Hrabia 
alewski nie przestaje z tymwszystkiem tracić 

^Iziei, co do zebrania się kongressu. (Le Norii.; 
S Z W A J C A R I A .

Bern 13 kwietnia. Rząd szwedzki oświadcza ró- 
»ieź zadowolenie swoje z oznajmienia neutralno- 

Szwajcarji, jakkolwiek mocną jeszcze doutrzy- 
5nia pokoju przywięzuje wiarę. Droga z Paryża 
0 Bernu krótsza aniżeli ze Sztochkolmu; odpo- 
'iedź atoli z Paryża do tej chwili nie nadeszła. 
I,redług Bandu, rada związkowa nie ma ztamtąd 
linej pewnej, uznającej neutralność noty. Jak ie 

nadejść, kiedy właśnie interessem polityki ga- 
''letu paryzkiego, jest dawać w tym względzie 
llko ciemne i dwuznaczne odpowiedzi.
Rada wiązkowa mianowała dowódców pięciu 

Vwizji. Najprzód wymaszerują dywizje Zieglera 
Bontemps’a przeznaczone do Genewy i kantonu 
®s&yńskiego. (N. P ■ Z .)

W Ł O C H Y .
Neapol 9 kwietnia. Król ma się bardzo źle. 
dnia 7go na 8my przyjmował ostatnią pociechę 

!- łdigjiną. od kardynała Kapui. Xiąźęta których 
u ' ’ezwano do, Caserty, powrócili nie łudząc się ża- 
o lł'0ą nadzieją. Gdy o tern wieść się rozeszła, kur-
ą k na giełdzie spadły do 108 ’/»• ^ 'g d y  tak nisko 
t fae stały. Dziwną tylko wydaje się rzeczą, iź wła- 

|2e najsurowiej zakazują mówić nawet o chorobie 
-■ póła, grożąc uwięzieniem. (Ind. Be/ge.)
- [ Turyn i i  kwietnia. Przegląd wojskowy jaki 
g j pół odbył w poniedziałek z rana na piazza d Armi, 
-G awdziwą był manifestacją, polityczną. Około 
i  wojsk różnęj broni, i do. łW.ĄdQ widz/iw
u ftiajdowało się uą pi&eu. Pełne entuajazun* mągłe 
9 krzyki niecił żyją król. ni*ch żyje, Ltalja^ghdioko 
, piały wzruszyć Jego Kr. Mość, co aż nadto wido- 
5 -snem było ua jogo twardy* Wojska inanow rowaiy 

i zadziwiającą prezycją, a młodych ochotnikow nie 
’ tożna było odróżnić od starych doświadczonych 
„ kołnierzy. Nie możemy się przy tej sposobności 

'Wstrzymać od należnych pochwał, jakie powsze­
chnie są oddawane ochotnikom, którzy chociaż po 

» Miększej części należą do znakomitych rodzin i 
l przywykli są do wygodnego życia, odważnie i wy- 

jkwale znoszą wszelkie niewywczasy obozowego 
j iycia i odznaczają się największą subordynacją.

| Ostatnie sprawozdanie koinmissji zaciągowej,
” Podaje do 8,000 nowo-zaciężnych, a już około 

jtjOO zostaje w służbie. .
—. Pogłoski puszczone w obieg o dymissji je ­

nerała La Marmora, ministra wojny, nie mają ża- 
(W j zajady, wywołać je  tylko mogła chęć aby u- 
dirojenia * wfięterąft Coergj* był^i«o'Vąd|?one. Je- 
te ra łje s t dobrym Włochem, uczciwym i prawym 

' człowiefcąm,. i pewno nie powstawanohy aa niego, 
gdyby ohoć połowę wiedziano o tych trudnościach 
jakie ma d» zwalczenia, a zamiast zniechęcania je ­
go gorliwości, wdzięcznośćby mu okazać należało. 

B (Le NordJ
■m* Opiniane z d. 13 kwietnia, tak rozbiera kwe- 

«tję rozbrojenia ogólnego, proponowanego przez
kustrję: . .

„Nie ma innego możliwego rozbrojenia nad roz­
brojenie Austrii Co znaczy propozycja ogolnego 
rozbrojenia podana przez Austrję? Któreż to mo­
carstwa powinny się rozbroić? Francja? Ale A u­
stria czy, może nawet stawić Francji podobne źą-> 
danie? Żądać od Francji rozbrojenia można do­
piero wtedy, kiedy się ją w stu bitwach zwyoię- 
Żyło. Czyż można zresztą żądać od rządu fratt- 
ouzki,ego, aby się rozbrajał w siedmdziesiąt pięć 
dni po ogłoszeniu uroczystem w urzędowym dzien­
niku, ?e nie przedsiębrał żadnych nadzwycząj-

Uyj t : e h bS c j a  n i e  rna się rozbrajać do których^ 
że innych mocarstw zwraoa się ządarue Austiji? 
Ho Prues. do Ąng\ji? Te mocąrstwą me uzbraja­
ły sięrw sposób nadzwyczajny- A zatem z pięctw 
mocarstw^ tylko jedna Austria mą powmnosc roz­
brojenia s i ę i n n y m  wolno dao tę rękojmię, wol-

n°C^edo Piemontu, zbyteczną naprzód jest rzeczą 
dodawać, że Austrja nie powinna ^  ‘
Zważywszy, iż skoro domagała się > wy ą ą 
Piemontu z kongresu, Piemont me może byc wzy­

wanym do stawienia żądanej przez Austrję rękoj­
mi. Piemont wtedy dopiero zwołał kontyngensa, 
kiedy Austrja wzmocniła nadzwyczajnie swoje 
siły wojskowe w krajach łombardzko-weneekich.

Austrja powinna być pierwszą w okazaniu swej 
dobrej woli i rozbroić się. Ale rozbrojenie znaczy 
dla Austrji zburzenie fortec Placencji i Pawji. Czy 
jest usposobioną zburzyć je? Ton Korresponden- 
c ji  Austrjackiej bynajmniej tego nie wróży. Za­
prawdę, cóż mogą znaczyć propozycje rozbroje­
nia, w obec przyspieszonych przygotowań do woj- 
ny i gwałtownych dziennikarskich przechwałek.

(Journal des De hats.)

Przegląd literatury nauk przyro­
dzonych.

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz N er K roniki 104.)

Nie dziw więc że pragnienie ujęcia tej ezarno- 
xięzkiej laseczki za skinieniem której zwracają się 
oczy tysiąców i zajmują umysły tysiącow, nie 
dziw mówimy, iż sprowadzić może talent inną 
postępujący koleją, na to pole pełne uroku i nę­
cącej siły. T a uwaga tłumaczy nam, dla czego tak 
znakomity historyk francuzki, jakim jest bez­
sprzecznie Michelet, bez porzucenia pierwotnego 
swego kierunku, nie wahał się napisać dwóch 
prześlicznych fragmentów z histoTji naturalnej, 
Ptaka i Owada, dwóch cudnych meteorów poja­
wiających się na szarym tle horyzontu tych na­
uk. Tę prawdę słów naszych sam on potwierdza 
w pelnem prostoty i piękności opowiadaniu, słu­
żącym za wstęp do Ptaka. Nie naturaiista z fa­
chu, nie zajmujący się nigdy tym przedmiotem, 
odbierał prawdy surowej nauki za pośrednic­
twem „duszy czułej na powaby natury" weiągał 
je  z wiatrem dąbrowy, wonią polnego kwiecia, 
gruchaniem synogarlicy hrb śpiewem słowika, 
Dusza jego i umysł na których dzieje ludzkości 
wycisnęły krwawe swe piętno, odzyskiwały pod 
wrażeniem przyrody pierwotną swą świeżość, 
serce uderzenia młodzieńcze, i w tych to szczę­
śliwych chwilach, stworzonemi zostali Ptak i 
Owad. Jestto rehabilitacja ptaka i owada, pełna za­
pału, szlachetnych uniesień, wygłoszona słowem 
godnem’Buffona. Apoteoza natury złożona z obra­
zów porywających, jakiemi poszczycić się mogli 
tak szczęśliwi i bezpoorodnip o p r Ł j r o d ą  zbraia- 
ni pisarze: Toussenel, Wilson, Audubon i Huber.

Ale praca Micheleta obok tych zalet, nosi j e ­
szcze cechę oryginalności, bo znakomity pisarz 
wszędzie i zawsze jest sobą i swoim odrębnym 
postępuje torem. Jeżeli ptaki Toussenel‘a w ch a­
rakterze są nieco ludzkie, to ptaki Micheleta prze­
ciwnie wyłącznie tylko ptasie. Jest to dla nasze­
go pisarza najgłówniejszym zadaniem. P tak i Owad 
to osoby, które na scenie świata grają przeważną 
rolę,-—są dalszym ciągiem jednego łańcucha, lecz 
pomimo tej moralnej nici, żyją przedewszystkiem 
same dla siebie, tak jakby nie istniało nic obok
nich. . . . . .

Jednakże według nas ta najoryginalniejsza
strona xiąźek Micheleta, właśnie najsłabszą jest 
strona. Możnaż bowiem w naturze przypuścić cos 
absolutnego? Świat ptasi łub owadzi żyjący sam 
dla siebie byłby czemś anormalnem, nie prawdzi- 
w.em. Jeżeli ta  je s t  praw dą, że. porządek wszech­
świata i równowaga kuli ziemskiej, zależy na wza- 
jennuern oddziaływaniu tworów na siebie, tedy 
przypuścić nie możną wyłączności jakiegokol­
wiek elementu. Z drugiej strony człowiek jest 
szczytem ale i ogniskiem n a tu ry .... jeżeli pojmu­
je zewnętrznośó to tylko przez siebie; przymioty 
których nie znajduje w swoim przyrodzonym 
charakterze, są dla uiego niezrozumiale, jakżeż 
więc wytłumaczy ptaka po ptasiemu? Nie! sam 
Michelet w wykonaniu swej pracy rozminął się 
z przyjętą naprzód id e ą -  te jaskółki, towarzy­
szki jego, śpiew słowika, miłość i pracę owadu, 
n i e  pojmuje on po ptasiemu,, po owadziemu! te 
błyszczące barwy, t.e tony dźwięczne są wzięte 
z duszy naszego pisarza, z duszy człowieczój te 
go. jedynego ogniska, w którem się skupia uczu­
cie piękna. , T ,  . ,

Michęlet nió naturąbeta,.,. dochodzi on do po­
znania praw pjjzymdy, ure. drotgą cząstkowej a* 
natizy, ale raczej syntezy; domyśla się ich, ódgjy 
duje z jednej litery niemal cały frazef., alei t#ż i 
myli się często, goni za jej duchem a-le go dognać 
nie może, choć zdaje się, że już, już go ma w swo*-, 
jem ujęciu.

Obok tego wszystkiego, język Micheleta, to 
piękna i harmonijna mowa nacechowana niezró­

wnaną oryginalnością i w tem właśnie skupia Bię 
najgłówniejsza trudność w przelaniu pracy fran- 
cuzkiego . autora na język polski. Można go na­
śladować— ale nigdy tłumaczyć. Cała potęga la ­
pidarnych wyrażeń ginie lub karłowacieje; co tam 
było zrozumiałem, tu staje się ciemnem, co tam 
pięknem tu niesmacznem. Dla tego też tłumacze­
nie Micheleta choćby najsumienniejsze nie sp ra­
wia ani w części tego samego co oryginał w raże­
nia. Nie powiemy tutaj jak  ktoś się wyraził z po­
wodu tłumaczenia „Owadab że aby podobną p ra­
cę przedsięwziąć, trzeba być poetą, ale powiemy, 
że należy Micheleta zrozumieć nie w słowach, me 
w frazesach ale w duchu, który to wszystko oz.y- 
wia; trzeba poświęcić swą indywidualność potę­
żnej indywidualności autora. Zadanie nie łatwe 
do rozwiązania, dla każdego mającego chętkę 
tłumaczyć Micheleta; nie podoła mu pióro kobie­
ce, chyba prowadzone dłonią takiej pani Zmi- 
chowskiej, tym więcej, że obok pozornej mięk­
kości nic ani w Ptaku ani w Owadzie nie ma nie­
wieściego.

A jednakże rzecz dziwna do pracy podobnej 
rzuciły się z zapałem pióra kobif.ee. Owada tłu­
maczono kilkakrotnie, lubo dotychczas nie uka­
zał się w całości żaden z przekładów; wyjątki tu 
i owdzie pomieszczane, nie odpowiedziały tru d ­
nościom, nie zwalczyły takowych. Ptak również 
obrabiany był na język polski piórem niewie- 
ściem, lecz przekład ten pozostał w tece, a na wi­
dok publiczny ukazało się tłumaczenie dokonane 
przez p. Wincentego Stępowskiego.

Nie trudno byłoby nam przytoczeniami pol­
skiego i fraucuzkiego textu dowieść, że tłumacz 
daleko pozostał za oryginałem, że nie zaświecił 
brylantowością stylu właściwą Micheletowi. T e ­
go spodziewaliśmy się i z tego nie czynimy też 
zarzutu p. Stępowskiemu — lecz nie możemy 
wstrzymać się od wymówki dla czego starając 
się o wierność i ścisłość wyrażeń polskich z fran- 
cuzkierai, pozacierania! myśli i wyraził je  tak, że 
w polskim języku stają się niezrozumiałemu Aże ­
by tłumaczyć Micheleta nie konieczoie trzeba byc 
poetą, powtarzamy raz jeszcze, ale też niepodo­
bna być tylko czystym przekładaczem wyrazów. 
Oddąjąc słuszność, musimy dodać, że p. Stępo- 
wskiześwieżemi widać silami przystąpił do przed- 
aiewzietei nracv, że w miarę wciągania się w ta- 
kanw^ ootaz; mu * ułękazą przychodsslt ł^tw oa^ą 
żeźkoniec je s t daleko wdzięczniej tłumacaoaytU 
ni początek, a zatem wynika dla Oas ten wnio­
sek, że szanowny tłumacz poświęcając się dalej 
obranemu zawodowi a raczej obranemu kierun-^ 
kowi stać się może bardzo użytecznym pracowni­
kiem na tem polu młodych sił do swej uprawy 
wymagającein.

Jakkolwiek żal nam rozstać się z pracami Mi­
cheleta tyle słodkich im chwil zawdzięczając, mu­
simy to jednakże uczynić, spojrzawszy na szereg 
dziel, k tórych tytuły położyliśmy po Ptaku. 
Skrócony wykład botaniki s. p. P- E. Leśnic,- 
wskiego na korzyść którego to ustępstwo robią* 
my, jest dawnym, dobrym znaj-omym. Raz że 
pracy tej dotykaliśmy się zbliska, a po wtóre, iż 
jes t ona oddrukiem jednej części dawniej wyszłej 
H istorj i  naturalnej, dzieła dużych rozmiarów, 
nie wchodzącego w zakres naszego sprawozdania. 
Że skrócony wykład botaniki jest oddrukiem 
wcale z tego wydawcy n. Merzbachowi nie my­
ślimy czynić zarzutu, ale przeciwnie wyrazimy 
zdziwienie, dla czego nie uczynił tego z zoologją, 
która jest daleko obszerniej i staranniej opraco­
waną. Zresztą na tę uwagę wpływa wzgląd eko- 
nomiczny, Hisforja naturalna Leśniewskiego, KQ- 
sstujo dwanaśaiarwhU w a W n , uiajeat. dzia* 
łem przystępuem, sarna zoologją rozdzielona na 
tomiki, obejmująca oddzielne gromady zwieJBę- 
cego królestwa, stosunkowo nawet droższe, ła­
twiejszą byłaby do nabycia przez mniej zamoż­
nych. Co się zaś tyczy samego skróconego wy*- 
kładu botaniki, jes t on w pierwszej części jak  *© 
wyznaje w przedmowie autor, ś. p. P. E. Leśnie­
wski, streszczoną pracą znakomitego francuzk.e- 
go pisarza, Adrjana de Jussieu pod tytm ^  
„Cours elementaire de Botamque". W ° - wo^ćią. 
teraturach podobne streszczenia n' ° ^ cUZCy , nie 
Nćyznąkomitsj, nawet au to ro w i ^  race przez 
w ahają się naukowe i m  tępnić dla mass.
streszczenie i oUemj ę elem entar_
Regnault . p 0uillet gigantyczną fizykę
ną, zawąrł JI adził tomików, które z takim 
p o w S n m r o  Muller przerobił dla uiemców.

I



W  podobny sposób robił Buffon, Cuvier, Milne- 
L dw ards i t .  p. U nas zdaje się, iź będzie to pier- 
wszem usiłowaniem, życzyć  by tylko należało, 
aby słowa nasze nie wywołały plagiatów, inna 
rzecz bowiem streszczać otwarcie wyznając to, 
a  inna nieco przepisywać z zamilczeniem źródła, 
D ruga część czyli botanika szczegółowa, je s t  wię­
cej oryginalną, lecz tutaj widzimy zanadto d ro ­
biazgów, zanadto wiele opisów roślin bez znacze­
nia, a brak  takich które posiadają użytek czy to 
w rolnictwie, czy w" przemyśle, lub waz’ne są pod 
względem naukowym. Ostatni zarzut usprawie­
dliwić można by chyba tem, iz' autor zbyt ściśle 
trzymał się dołączonych i poprzednio sprow adzo­
nych tablic.

Więcej jeszcze specjalną pracą od poprzedniej, 
je s t  sp is  zwierzokrzewów i prom ieniaków  w ga­
binecie Warszawskim znajdujących się, naukowo 
przedstawiony przez pana Jarockiego dyrektora 
tychże gabinetów. O broszurze tej zbyt spec ja l­
nej nie wspominalibyśmy, gdyby nie była ona do ­
wodem działalności pracownika, dawno już nie 
występującego na polu literatury krajowej. Są 
autorowie o k tórych  ogół radby wiedzieć w każ­
dej chwili co robią, jak ą  nową gotują niespo­
dziankę; o innych znowu zapomina, a wszelkie 
dow ody  pracy, przechodzą mimo wiedzy jego. 
Baz^zjawiają się one zawcześnie gdy ogól nie jest 
zdolny jeszcze ocenić, drugi raz zapóźno dzwo­
nią na sprawę dawno osądzoną. Naturalnie uwag 
tych nie stosujemy do p. Jarockiego; prace uczo- 
ne jego tak zakute w systCmat, że obchodzić mo­
gły tylko najwyłączniej specjalistów, nigdy zaś 
ogolnego żywszego interessu nie obudzały i za­
pewne nie obudzą. Są one jednak  nader wielkiej 
wartości historycznej, jako  pomnik czasu w któ­
rym  zoologja po za obrębem pazurków, zębów, 
piór, łusek, rożków i gąbek, nic więcej nie widzia­
ła  w zwierzęciu  a praw da wymieniano jeszcze
jego  ojczyznę, także wzrost i sierść, albo też 
inne cechy zewnętrzne stosownie do odgałęzienia. 
System at był wszystkiem; klassy, działy, podzia­
ły, rzędy, rodzaje, gatunki, odmiany i wyrodki, 
obserwowano z drobiazgową ścisłością.

(D alszy c ią g  n a s tą p i.)
~  n _____________________

D O I 1 E 8 I C I U ,
nwcziiiKOW gospodarstwa krajo­

wego w y d aw anych  p rzez  T o w arzy stw o  R o ln icze  
w  K ró les tw ie  P o lsk iem  w y szed ł zeszy t za m iesiąc k w ie ­
c ień  czyli tom u X X X V  p o sz y t Isz y  i zaw iera: C zy n n o ­
ś c i k o m ite tu  w m iesiącu  m arcu  r . b . —  C zynności s e k ­
c ji ro ln iczej z 1859 r. (u łożone p o rząd k iem  p y ta ń  do 
ro z b io ru  sek c ji p o d anych ). —  O dezw y kom ite tu  i in ­
s tru k c je  d la  cz łonków  k o rre sp o n d e n to w  to w arzy s tw a  
i  de legacji k o n k u rso w y ch  n a  ro k  1859 w ydane; o raz  
og ło szo n e  w tym  przedm iocie . —  Z dan ie sp raw y  z d e ­
legacji w ysłane j p rz e z  kom ite t to w arzy s tw a  ro ln icze­
go  w K ró les tw ie  P o lsk iem , na  ogólne zgrom adzenie  
cz ło n k ó w  C. K . to w arzy s tw a  g o sp o d arczo -ro ln iczeg o  
K rak o w sk ieg o .—  R O Z M A IT O ŚC I -  O m niejszych g a ­
tu n k a c h  szarańczy , m ogących  szkodz ić  zasiew om  u nas 
p rz e z  A. W agę. -— P rzeg ląd  w iadom ości przez k o r re ­
sp o n d en to w  to w arzy s tw a  ro ln iczego w K ró les tw ie  P o l-  
sk iero , za m iesiąc m arzec 1859 ro k u  n ad esłan y ch . — 
D o strzeżen ia  m eteo ro log iczne  za m iesiąc lu ty  1859  r. 
E X PE D Y C JA  R O C Z N I K Ó W  p o d a je  do w iadom ości, iż 
z  p o w o d u  w y czerp n ięc ia  p o szy tó w  z r. 1858, b ę d ą c e ­
go  p ie rw szym  rok iem  is tn ien ia  to w arzy s tw a  ro ln icze­
go , d ope łn ionym  zosta ł z decyzji kom itetu  p rz e d ru k  
rzeczo n y ch  exem plarzy , k tó re  z łożone zo s ta ły  w e i -  
p ed y c ji g łów nej, gdzie  też  po  tak o w e  zgłaszać się r a ­
c z ą  o so b y , chęć ich  n ab y c ia  m ające. C ena R oczn ików  
z r . ł8 5 8 , sk ła d a ją c y c h  się z 8  poszy tów , w ynosi rsr.
3 kop . 75. (N er 130 .— 1 )

— Z dniem 14 (26) kwietnia r. b. rozpoczyna 
się kurs letni prelekcji w A k a d e m j i  a g r o ­
n o m i c z n e j  w M o e g 1 i a, przy  której wy- 

| kładać będą: radca ekonomiczny T h a e  r: teorję 
i rolnictwa, o rozpoznaniu roli, o uprawie roślin pa­

stewnych i przemysłowych, o specjalnej hodo­
wli bydła.

P. R e i n c l i a r d :  clieinję zwierzęcą i roślin­
ną, botanikę, mineralogję, miernictwo i niwellację.

Dr B r e t ś c h :  specjalną zwierzęcą patholo- 
gję, therapię i chirurgję.

Zarazem podpisany dyrektor podaje do wia - 
doiności, że z początkiem kursu  zimowego w ro-. 
ku bieżącym Dr A 1 b r  e c h t T  li a e r syn, 
rozpocznie wykład nauk agronomicznych w tu ­
tejszej akademji.

Moeglin w kwietniu 1859 r.
A. P. Thaer

Królewsko-pruski radca główny ekonomiczny d y ­
rektor królewsko-pruskiej akademji agronomicznej 
w Moeglin.

D yrekcja  g łów na  Towarzystwa kredytowego  
ziem skiego.—  W rozwinięciu przepisu art. 1 P ra ­
w a o Towarzystwie kredytowem ziemskiem z d.
8 (20) kwietnia 1853 r. które stanowi: ,,iź udziela­
nie pożyczek w Listach zastawnych 3go okresu, 
rozpocząć się może z d. 2U kwietnia (1 maja) 1853 
skończyć sięjzaś ma z d. 18 (30) czerwca 1859 r .“ 
oraz w dalszym ciągu obwieszczenia swego z d.
8 (20) września 1858 r. w Gazecie Rządowej Nra 
216, 222 i 228, zaś w Gazecie Warszawsk.ej Nra 
261, 266 i 272 ogłoszonego, Dyrekcja główna p o ­
nownie ostrzega interessentów, ktorzybv z dobro­
dziejstw stowarzyszenia kredytowego ziemskiego 
korzystać jeszcze zamierzali, aby akta przystąpie­
nia do tegoż Tow arzystwa w  właściwych xięgach 
wieczystycłi tak wcześnie zeznawać pośpieszyli i 
wyciągi takowych z wykazami hypotecznemi, 
ostrzeżenie co do żądanej pożyczki 3go okresu 
obejmującemi, oraz innemi potrzebnemi komplet- 
nemi dowodami dyrekcji szczegółowej złożyć po­
starali się, iżby decyzja stanowcza względem 
przyznania tej pożyczki, nietylko przez dyrekcję 
szczegółową i dyrekcję główną, ale nawet na  od­
wołanie się w przypadku odmownym przez komitet 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego przed rze- 
o n o n y m  te rm in e m  p r e k lu z y jn y m  t. j .  n a jd a l e j  w  d . 
18 (30) czerwca r. ,b. wydaną być mogła.— Prezes, 
rzeczywisty radca stanu B ia loskórski. — Pisarz 
assesor kolłegjalny Brzozow ski.

W  dalszym  ciągu inoich ogłoszeń, zaw iadam iam  sza ­
now ną pub liczn o ść  i W  W. d o k to ró w , iż do sk ład u  
p rz y  mej ap tece  is tn ie jącego , n ad esz ły  n a s tęp u jące  

i w o d y  h h w a a r a a :  M arienbad  K re u tz b ru n  
i F e rd in an d sb ru n ; O b ersa ltzb ru n , i P o d p u szczk a  R ej- 

I n e rtsk a ; V ichy  G rande-G rille , C elestins, H op ita l, H au- 
terive , K ąp ie le  i P as ty lk i V ichy ; D ribu rger; K reu zn ach  
E lisab e th q u e lle  i K reuznach  M utterlange do kąp ieli; 
L ip p sp rin g e r; W ildunger S au e rb ru n ; S oden ; H o m b u r- 
g e r  E lisabe thque lle ; Iw on icka ; R zegestow ska; S zcza ­
w nicka  ze ź ró d e ł Józefiny , M agdaleny, S zczep an a  i 
W ale rji; G le ichenberz  C onstan tinque lle ; o raz  że w ty ch  
dniach spodziew am  się o d e b ra ć  w ody  K a rlsb ad zk ie  ze 
w szystk ich  ź ró d e ł.— J O .  r/J. Iteinrich dom  Pe- 
ty sb u sa  o b o k  X X . R efo rm atów  róg  ulicy W ie rzb o w ej 
i S en a to rsk ie j. (N er 1 3 3 .— 1.)

W y sz ło  z d ru k u  dzieło  ro ln icze , p o d  ty tu łem  : 
IjMteeCzy gospotlarshie^ nap isane  p rz e z  
A dam a M ieczyńskiego cz łonka  w ielu  to w arzy s tw  a g ro ­
nom icznych i re d a k to ra  G azety  R olniczej D zieło  to  
o b e jm u jące  przesz ło  400  s tro n n ic  ścisłego  d ru k u , w y­
d an e  nakładem  autora, a p rzy p isan e  W ojciechom  J a s trzę ­
bowskiem u, ozdobione je s t  w ielu rvcinam i, o raz  p o r t r e ­
tam i M ichała O czapowskiego  i Ignacego Leszczyńskiego- 
k o sz tu je  ono ty lko  rsr. 1 kop. 50 (złp. io ) . S k ła d  g łó ­
w ny  w x ięgarn i Gustawa Gebethnera i spółki p rzy  ulicy 
K rak o w sk ie -P rzed m ieśc ie  N r 415 w  pałacu  h rab i S ta ­
n is ław a  P o tock iego ; do stać  go rów nież  m ożna we 
w szystk ich  znaczn iejszych  x ięgarn iach  W a rs z a w s k ie j  
o raz w  zak ładach  ro ln iczo -p rzem y sło w y ch  O strowskie­
go i Rodkiewicza  w W arszaw ie , tudz ież  w  m ieszkaniu  
a u to ra  pod nrem  760  p rzy  ulicy E lek to ra ln e j; zaś j e ­
żeli k to  z prow incji ^nadeszle  franco  rs r . 1 k o p  50, 
m ieć będzie  kosztem  au to ra  p rzes łan e  to  d z ie łk o .

_ _ _ _ _ _ _ _ _ ( Ne r  1 3 4 .— 1.)

W  dalszym  ciągu tego rocznych  doniesień  o przy  
byw ających  p ierw szo -w iosennych  tra n sp o rta c h  W PO D
mineralnych i naturalnych, do sk ład u  p rzy
ap tece  m o je j, u lica  S en a to rsk a  N r 480 w p ro s t M iodo ­
w ej mam zaszczy t zaw iadom ić W W . P P . D o k to ró w  i 
szanow ną pub liczność  tak  C esars tw a , ja k o  i K ró le s tw a , 
iż  o p ró cz  nadeszłych  p rzed  k iiku  dniam i W ó d  M arjen- 
badzkich K reutzbrunn, Obersalzbrunn, P ii’nauskiej [i F ri- 
dnchshaller, o d eb ra łem  td n ia  w czorajszego  p o c iąg am i 
d rog i żelaznej W o d y : Vichy Grande-Grille,  Cetestins, 
Hauterive. —  J a k  n iem niej K arlsbadzkie: M u h lb ru n n : 
S ch lo ssb runn , S p ru d e l, Iworucką. —  W ody E gerskie-  
F ran zen sb ru n n  i S a lzq u e lle ;— Adelheidsquelle-Lippsprin- 
ge, A rm iu insquelle; H omburg  E lisab e th q u e lle . —■ Só l 
K arlsbadzkq  w  o ryg inalnych  p u d e łk ac h , i t. d . P o z o ­
sta jące  gatunk i w ód ciągle o d tą d  nadchodz ić  b ę d ą . E x - 
p ed y c ja  w ięc w ód  w ym ienionych , tak  już  o b s ta lo w a - 
nych  lu b  o b sta lo w ać  się m ających , bez p rze rw y  u s k u , 
teczn iać  się b ę d z ie .— F . Sokołow ski. (N e r l 3 ł . — 1 )

I  r  Q  m ająca rozleg łośc i 691 d z ie s ia ty n ,2 3 7 I 
W I E w  saźeni, po ło żo n a  od  W arszaw y  o mil 8, 

od  W is ły  o w io rs t 5, od szosse L ubelsk ió j o w io rs t 7, 
o d  G arw olina także  o w io rs t 7, je s t  do sp rzed an ia  z w ol­
nej rę k i, bez p o śred n ic tw a  o sób  trzecich . W iad o m o ść  
b liższą  pow ziąść  m ożna w dom u W go M arkon iego , 
w p ro s t  banhofu  k o le i że laznej, w chodząc  w  p ie rw szą

b ram ę od  u licy  N o w y -S w ia t, a p o tem  we d rzw i na U' 
wo, na dole . ' '  (N er 1 2 1 — 2 )

SKŁAD NASION
Dra Franciszka BETZHQLD

p r z y  ulicy Senatorskiej N r. 471 (3 0 )  obok Resursy, 
odebrał znaczny transport w y l i i ,  s z p o r k u ,  H O M C / jY ' 

b i a l ć Ł  c z e r w o n e j  etc. etc., tak styryjskiój jak i kra­
jowej, które sprzedają się po cenie umiarkowanej. Oprócz tegf 
w powyższym składzie dostać można:

l* r o s * l t« i  perskiego do wygubienia robactwa w mniejszej 
i większej ilości.

W o r k ó w  węgierskich konopnych, bez szwu, rozmaitego 
rozmiaru.

C u k r u  w głowach i w mączce (KARYNY ) białej i ió ltfi 
W e tu  estragonowego i winnego w całych butelkach i pól' 

butelkach.
O r o ż d i y  prasowanych na funty i łuty.
Ś w ie c  stearynowych funt po kop. 30 
J a b ł e k  i  g r n S z e k  suszonych kompotowych funt po 

kop. sr.
S E  H A  angielskiego c h e s t e r  funt po kop. 30.
M u s  z t a r d y  francuzkiej, dusseldorfskiej, estraganowć)- 

sardelowej, kaparowej, cytrynowój, korni­
szonowej i w rozmaitych innych gatunkach 

słoik t u z i n  garniec 
kop. rsr kop. rs. kop.

„ zwyczajaój słoik mniejszy 20 2 — 1 50
„ „ ,, większy 22 '/, 2 25 I 80
„  Icpszój „ j, 25 2 40 2 10
,. wyborowej „ mniejszy 22 '/, 2 10 — —
„ ,, „ większy 30 2 70 I 40
,, line de dusseldorf „ 35 3 — 2 70
,, superfine diverse „ 37'/, 3 60 3 —
„ M. aux herbes fines Dijons 40 4 3 60
„ sanspareille „ 45 4 50 kwarta 120
„ „ double fme (W arsz.) 50 5 2C kwarta 180
„ „ aux truffes de Pćrigord 6l) 6 ,, — —-
„ angielskiej (slodkióji 35 3 30 — —
„ w  m ą c z c e  (suchój w pęcherzu)

funt. '/ą font. '/4 funt- 
kop. kop. kop.

» » „ krajowej 40 22 z 12'/2
si „ „ saraptańskiej, ostra 60 30 15
,, „ angielskiój, ostra 75 40 20
„ „ pour la santć sloiklub paczka 30 50

(N er 1 1 5 .-2 .)

i  z a k ł a d  f r y z j e r a k o - p e r u k a n k l  J  H ł J A U -  
8 H I B G O  n a  H r a k o w i k l e m - P r z e d m l e i c i n  H r t  

4 S ł ,  w  d o m u  W g o  S c h u a t r a ,  o b o k  h o t e l u  
S a s k i e g o .

O trzym ała  w tych  dn iach  znaczny zapas perfum  i my* 
d e ł to a le to w y ch  z najce ln ie jszych  fab ry k  francuzk icb  • 
ang ielsk ich  L u b in ’a, V io lle t’a, B e rg e ra , S oc ie te  Higie* 
n ique etc., w ym ienim y tu ty lko  n ie k tó re  a rty k u ły  o d ­
znaczające  się sw ym  specjalnym  u żytk iem , ja k o to : Me- 
lanogene now o-w ynalez iony  p ły n  do szybk iego  fa rb o ­
w ania w łosów , b io d y  i faw o ry tó w , C ream  de Savon do 
golen ia , C rem e de concum bre  w y w ab ia jący  piegi, Eatt 
fleu r de L ys, G o ld -C ream , C m n e  d e  cydon ia , NutritvC 
P o u d re  de riz, b lansz i ró ż  V inaigre de to ile tte  zn an j 
z roz licznych  uży tków , B u k ie t to a le to w y , po m ad a  za­
pob iegająca  w ypadan iu  w łosów . —  N ad to  zak ład  p o ­
w yższy zao p a trzo n y  zo s ta ł we w szystk ie  p rzy b o ry  to ­
aletow e: g rzeb ien ie  rozm aite  w najśw ieższych  faso ­
nach , lu s te rk a , szczo tk i, pęze lk i i t. p. uży teczne d r o ­
biazgi. (N er 132.— 1.)

Do s p r z e d a n i a

Oranżeria
całkow ic ie  lub  częściow o w g u bern ji W o ły ń sk ie j, p o ­
w iecie Ż y tom iersk im , we wsi D ryh łow ie  u JW g o  K a ­
mila P io tro w sk ieg o . K ata log  te jże  o ran źe rji z w ym ie­
nieniem  ceny, m ożna codziennie p rz e p a trz e ć  w R e d a k ­
cji K ron ik i od godziny  10ej rano  do  3ej po  po łudn iu . 

_ _ _ _ _ _ _  (N er 125,—-2)

P R Z Y JE C H A L I D O  W A R S Z A W Y .
B rzozow sk i K o nstan ty  oby . z W ylez ina  n r  600. — 

B o sk i A ugust ob. z L ipy  n r  5 8 4 .— C zarneck i S zczepan  
ob. z gu b e rn ji W o ły ń sk ie j n r 4 7 6 .—'G rabow sk i A nto­
ni h rab ia  z Szańca n r  414 . —. Jó zefo w icz  H en ry k  oby. 
z gu b ern ji P o d o lsk ie j n r  f 3 3 4 .—  M ilew ski W ik to r  ob. 
z G rądów  n r 585  — O m iecińsk i F ran c iszek  ob. z Ż y to ­
m ierza n r  613. —  O rp iszew sk i L u c jan  ob. z K ło b k i n r  
5 8 4 .— S zczu k a  D om inik  oby , z C iechanow a n r  63 4 .—  
S icheń  T a d e u sz  ob . z K rzem ieńca  n r 4 0 7 7 .— Z ab le ło  
Ju ljan  ob . z P rzy s tan i n r  6 2 5 .— B utti Ju !jan*artysta  o- 
p e ry  w łosk ie j z N eap o lu  n r  4 7 1 .— C ro o k s to n  T om asz  
m echanik  z L ondj-nu  n r  ) 7 7 6 .— D o b ro w o lsk i W a le n ­
ty  ob. z L o n d y n u  n r  1 574 .—  K n iaz io łuck i W ład y s ław  
a d ju n k t u n iw ersy te tu  z K rak o w a  n r  601. —  S iem ens 
W a lte r  in żyn ie r z B erlina  n r  I0 7 g -

W Y JE C H A L I Z W A R S Z A W Y .
X iąd z  O hyliczkow ski Jan  p leb an  do O po la .—  G rzy ­

m ała  Z ygm unt ob. do M o d ły .— Ł em pick i M ichał oby . 
do L ip ió w .— T arn o w sk i Ja n  ob. do  P s a r .—  B rzo sto w ­
sk i K a ro l ob . do  N iem iec.

W  D rukarni J . U ngra  —  W olno drukować — W arszaw a dnia 9 (21) Kwietnia 1859 r .  — S tarszy  Cenzor, F . S o b ic szcza ń sk i.


